KIJANY (HSI). Patrol zwany w 
skrócie „WZ-XX”, naprawdę na- 
1ywa się „Wesoły Zastęp XX 
wieku”. Na wesoło też radzi so- 
bie z zadaniami, jakie w dobie 
trudności z transportem przed 
nim stają. Otóż wokół Kijan jest 


WDZIĘCZNOŚĆ 
REKINA 


Rekiny, z wiadomych wzglę- 
dów cieszą się wśród ludzi 
nie najlepszą opinią. Nie 
wszystkie jednak gatunki reki- 
nów atakują człowieka. Do 
tych nieagresywnych należą 
tak zwane żorłacze olbrzymie 
Chociaż waga tych ryb sięga 
kilku ton, a długość dochodzi 
do kilku metrów, ich otwór 
gębowy jest przystosowany do 
odżywiania się drobnymi ry- 
bami i planktonami. Żarłacze 
pływają wśród ławic plankto 
nu i rybek z otwartymi pasz 
czami, zbierając co się do 
Woda wydalana przez skrze 
la pozostawia rybki i plank 
ton na grzebykowatych wy- 
rostkach (iitracyjnych. 


Pewnego dnia rybacy ze 
statku „Aleksiej  Michajlin'" 
wyciągnęli wraz z siecią ta- 
kiego właśnie kilkutonowego 
żarłacza. Mięso rekinów nie 
należy do przysmaków, kolosa 
wypuszczono więc na wolność. 
Jakież jednak było zdziwienie 
marynarzy, kiedy zauważono, 
że żarłacz zamiast zniknąć z 
pola widzenia, uparcie towa- 
rzyszy statkowi, wyprzedzając 
go jedynie nieznacznie! Ry- 
bacy postanowili trzymać się 
rekiniego kursu i okazało się 
że wdzięczny rekin zaprowoa- 
dził ich na niezwykle bogate 


łowisko. (wm) 


ZAW W//A 


wiele plantacji truskawek, a pora 
dojrzewania tych owoców przypa- 
da na okres nasilenia proc w 
polu. Toteż często rolnicy nie ma- 
ją czasu zbierać ich i odstawiać 
do punktu skupu. „WZ-XX” wy- 
szukal więc dwukolowy wórek — 


WIAT 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


MIEODYCH 


rykszę, odświeżył ją trochę — i 
odciążył w ten sposób swoich 
rodziców i znajomych od dodat- 
kowej pracy. A świeże truskawki 
dzięki temu szybko trafiały na 
stól! 

Katarzyna Goebel 


Nagroda im. Janusza Kusocińskiego 


DLĄ STANISŁAWA MARUSARZA 


Rada Główna Federacji Socja- 
listycznych Związków Mlodzieży 
Polskiej i redakcja „Przeglądu 
Sportowego” przyznały specjalną 
nagrodę im. Janusza Kusociń- 
skiego — wielkiego sportowca i 
patrioty — Stanisławowi Marusa- 
rzowi, Człowiekowi, który wyróż- 
nił się nie tylko w sporcie ale i 
w życiu. Nagrodę wręczyli: Prze- 
wodniczący RG FSZMP Zdzisław 
Kurowski i red. naczelny „PS'” 
Andrzej Jucewicz. 


Nagroda im. Janusza Kusociń 
skiego będzie przyznawana rok- 
rocznie zawodniczce lub zawod- 
nikowi, którzy sięgną nie tylko po 
najwyższe sportowe trofea, ale 
również zdobędą uznanie i wyso- 
ką pozycję w społeczeństwie. 
Tak, jak pierwszy laureot tej na- 
grody Stanisław Marusarz. (ds) 


Zdjęcie: J. Szewiński 


TRAWNIKI W ROLKACH 


Trawniki ne metry można bę- 
dzie zamawiać w Miejskim Przed- 
siębiorstwie Budowy i Konser- 
wacji Terenów Zielonych w Gdań- 
sku. Już przed rokiem, kiedy 
trzeba było szybko uzupelnić zie- 
leń na Westerplatte, Zakład Pro- 
dukcji Roślin nr 1 zawiózł tam i 
wyłożył żywy „dywanik” o po- 
wierzchni 100 metrów kwadrato- 
wych. 


Takie „dywaniki” tworzy się w 
sposób następujący: na cienką 


warstwę torfu wysiewa się na- 
siona trawy. Kiedy te wykielkują 
i zwiqżą korzeniami torf — dy- 
wanik gotowy. Można go pociąć 
na odpowiednie kawalki, zwinąć 
w rolki i wyłożyć na przykład w 
miejscu, gdzie prowadzący  ro- 
boty ziemne zniszczyli zieleń, 


W tym roku zaklad wyproduku- 
je „przenośne” trawniki o lqcz- 
nej powierzchni 1 hektara. (wm) 


Uwaga obozy harcerskie, 
kolonie i grupy LEW 75! 


Otrzymujemy sygnały, że 
macie kłopot ze zdobyciem 
naszej gazety. Otóż jest na to 
lylko jedna rada. Zgłoście za- 
potrzebowanie 'na „Świat Mło- 
dych” w odpowiednim oddzia- 
le terenowym Ruchu lub w 
kiosku najbliższym miejsca 
Waszego obozowania. Nie 


chodzi tu jednak o prenume- 
ratę lecz o deklarację kupowa- 
nia określonej liczby egzem- 
plarzy, każdego wydania. Ma- 
my nadzieję, że przynajmniej 
część z Was będzie mogła czy- 
tać regularnie „Świat Mło 
dych” podczas wakacji. 
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MAŁE SKRZYDŁA 
NAD GOCŁAWIEMI 


Gromada kibiców, ponad stu zawodników oraz wiele modeli, Naj 
prostsze —_tak rwanej klasy A 1/2, czyli „jaskółki”, a takie te 1 napę 
dem silnikowym, a wszystkie bajecznie kolorowe. Płyta lotniska, zwykle 
zieleniejąca trawq, udekorowana jest namiotami, budkami sędziow 
skimi, planszami. Odbywają się tu właśnie X Zawody Modeli Latają 
cych Spółdzielczości Mieszkaniowej. 


(Dokończenie na str. 3) 


GUJANA 


FRANCUSKA 


„Czerwone Po qi zie 
na murach kady: r 
i na ścianach domów wzdłuż 


Alei de Gaulle'a w ubogiej 
cą posiadłości 


lej w detektywa próbującego wy- 
świetlić całą prawdę. Pisze bo- 
wiem, że... „to robota kilku go- 
rących głów”. Tak przynajmniej 
twierdzi większość starych kolo- 
nistów francuskich, którzy uwa- 
iają, że gdyby przeprowadzono 
referendum, Gujana Francuska 
— bo o tę posiadłość 1amorską 
chodzi — zdecydowalaby się po- 
1ostać częścią Francji. 


Zresztą nie ma się czemu dzi- 
wić, że tak mówią koloniści. Rze- 
czywistość jest jednak trochę in- 
na. Powstające grupy nacjonali- 
styczne, a jest ich co najmniej 
pięć, publikują rozprawy,  pro- 
wadzą ' kursy uświadamiające 
czym naprawdę jest kolonializm, 
a także organizują demonstra- 
cje. Młodzież coraz częściej uwa- 
ża się za Gujańczyków, a nie za 
Francuzów 1 Gujany. 


Gujana Francuska nigdy nie 


była zbyt gościnna dla  Euro- 
pejczyków. Zyskała nawet swego 
czasu miano „grobu bialego 


człowieka”, gdy w 1763 r. po- 
nad 100 tysięcy osadników euro- 
pejskich zmarło tam na mala- 
rię, żóltą febrę lub po prostu 1 
głodu. Z tych właśnie powodów 
Francuzi przekształcili _ Gujanę 
w kolonię karną, którą pozostała 
do końca Il wojny światowej. W 
1946 roku Gujana wcielona z0- 
stała do Francji i stała się jej 
departamentem zamorskim. F 
malnie więc od blisko 30 lat nie 
jest ona  koloniq, lecz częścią 
Francji. Niestety, nie udało się 
zintegrować tego kraju z metro- 
poliq. Gujana jak była dawniej 
1acofana gospodarczo, taka 
jest i dziś. Niewiele również po- 


mogło zbudowanie tam w la- 
tach sześćdziesiątych  kosmo- 
dromu rakietowego w  Kourou, 


niedaleko stolicy Cayenne. Cóż 
bowiem z kosmodromu jeśli wo- 
kół króluje nadal dżungla „jak 
1a dawnych lat”. W kraju nie 
ma kolei, a dróg jest łącznie tyl- 
ko ok. 400 km. Nic też dziwnego, 
ie wybitny przywódca polityczny 
Gujany, Leopold Heder, burmistrz 
Cayenne i członek senatu fran- 
cuskiego powiedzial, iż „trzeba 
położyć kres temu nieznośnemu 
jarzmu kolonializmu i zależności 


Obszar: 91 tys. km kw.; 
Ludność — ok. 50 tys., język 
urzędowy — francuski. 


URTEM RZEKI  mię- 
dzy żółtymi  łachami 
piasku i zielenią drzew, 
płynie statek. Dwa boczne 
koła, napędzane parową ma- 


szyną, obracają się dziarsko, * 


popychając biały statek z 
prądem. Obracają się tak już 
ponad 80 lat, dając świade 
two wysokich kwalifikacji i 
solidności tych, którzy go zbu- 
dowali. Mijane krajobrazy, 
klekot uderzających o wody 
łopatek kół stwarzają atmo- 
sferę spokoju i jakby cofnię- 
cia się o dziesiątki lat wstecz. 
Nic się bowiem nie zmieniło 
— ani Wisła, ani środek loko- 
mocji. 

Ale na statku nie ma spo- 
koju. Grono dziennikarzy i fa- 
chowców dyskutuje właśnie 
nad tym, że towszystko 
musi się zmienić. A 
co głos w dyskusji, to inne 
zdanie. Przedstawiciel komu- 
nikacji twierdzi, że Wisła mu- 
si stać się w pełni szlakiem 
żeglownym. „Ale nie wszystko 
będzie można niq przewozić” 
— kontruje specjalista od 
ochrony środowiska. „Niech 
się rozbije np. barka z siar- 
ką czy kwasem, to co wte- 
dy?" — pyta i zaraz sam od- 
powiada: „Tragedia! 

W tym momencie statek 
przyciera lekko dnem o mie- 
liznę, co powoduje natychmia- 


stowe wystąpienie dyrektora _ 


przedsiębiorstwa, zajmujące- 
go się regulacją Wisły, któ- 
ry stwierdza: „Panowie tu mó- 
wią o wielkich inwestycjach, 
a ja nie mam ludzi i maszyn” 
— „Z barkami też są kłopoty 
— mało ich” — dodaje ktoś z 
resortu komunikacji. „Najwa- 
iniejsza sprawa to uregulo- 
wanie wreszcie Wisły, tak by 
rolnictwo miało zawsze wodę. 
Dotychczas albo jej mamy 
zbyt mało, albo zbyt dużo” — 


stwierdza przedstawiciel re- 
sortu rolnictwa. Dyskusja 
trwa. 


Trwa ta dyskusja: na temat 
roli Wisły i jej zagospodaro- 


wania od wielu 


dziesiątków 
lat. Koncepcji było już wiele, 
żadna z nich jednak nie za- 
dowalała wszystkich użytkow- 
ników rzeki. Bo chociaż Wisła 
podzieliła się koronq królowej 
polskich rzek z Odrą, to rola 
jej w naszym kraju absolut- 
nie się nie zmniejszyła, a 
wręcz przeciwnie — prawdzi- 
wa kariera dopiero przed niq. 


Czego chcemy 
od Wisły? 


Chcemy, by przestała wre- 
szcie być jedyną w Europie 
dziką, wiełką rzeką. Musi stać 
się ona tak samo nowoczes- 
na jak cała gospodarka kra- 
ju. Bez wody nie ma bowiem 
prawidłowego rozwoju trans- 
portu, energii elektrycznej, 
przemysłu, gospodarki rolnej 
i wypoczynku. Tę wodę ma 
Wisła, tylko że dalej rządzi 
niq przyroda, a nie człowiek. 
| może dobrze sie stało, że 


"dyskusje trwały tak długo, a 


i dzis jeszcze w wielu spra- 
wach istnieją różnice zdań. 
Prawidłowe zagospodarowa- 
nie Wisły jest sprawą ogrom- 
nej wagi, rzutującą na gospo- 
darkę całej Polski. Nie tylko 
od Tatr po Bałtyk — jak przy- 
wykło się mówić — ale rów- 
nież w sensie połączenia ca- 
łej Europy w jeden system 
transportowych dróg  wod- 
nych. 

Transport. Wg Rocznika 
Statystycznego z 1974 r. dlu- 
gość dróg wodnych śródlądo- 
wych żeglownych- wynosi w 


naszym kraju 4.573 km. w 
praktyce jednak  wykorzysty- 
wanych jest zaledwie 1.674 


km. Natomiast Wisła eksploa- 
towana jest obecnie na 436 
km od Warszawy do Bałtyku 
i 22 km w okolicach Krakowa. 


Jest to zresztą transport je- 
dynie o znaczeniu lokalnym. 
A worto wiedzieć, że polskie 
koleje, na które tak narzeka- 
my, przewożą rocznie więcej 
niż koleje NRD i RFN łącznie. 
| że roczne przewozy  trans- 
portu wodnego kolej „załat- 
wia” w jeden tydzień. Mała 
Belgia ma ponad 5.000 barek 
i holowników, my niespełna 
2.000 A transport wodny jest 
najtańszy, tyle że w noszej 
sytuacji na jego pełne uru- 
chomienie trzeba dużo pie- 
niędzy, dużo pracy i dużo 
czasu. Jest to zadanie, które- 
go realizacja zahaczy jeszcze 
o wiek XXI. : 


Energia. Wisła nie ma zbyt 
wielkiej różnicy poziomu i pły- 
nie raczej powoli, ale nie 
znaczy to, by nie mogła do- 


starczać energii elektrycznej. 


Elektrownia działająca tylko 
na wodzie przepływowej daje 
energię elektryczną odpowia- 
dającą cenie za 1 kWh ener- 
gii otrzymywanej ze spalania 
węgla. Jeśli jednak zbuduje 
się zbiorniki retencyjne, za- 
trzymujące wodę nocq i na- 


PYTANIE 6: 


a) tak, lubię; 


PYTANIE: 7 


wyniki sportowe itp.) 
a) myślę tak często; 
b) nigdy tak nie myślę; 


nia br. 


pędzające turbiny w godzi- 
nach szczytu energetycznegó. 
to wtedy wartość jej produk- 
cji jest pięciokrotnie wyższa. 
Budowa takich elektrowni na 
Wiśle jest całkowicie roalna. 

Przemysl. 80 proc. nowych 
wiełkich zakładów  chemicz- 
nych zlokalizowanych jest 
nad Wisłą. Tysiące mniejszych 
zakładów korzysta z wód Wi- 
sły i dużo ich jeszcze pezybę- 
dzie. Ważne jest, oczywiście, 
by przemysł, żyjący niejako 
z wód rzeki, nie zobijał w niej 
życia ściekami. Od cywiliza- 
cji, uprzemysłowienia, nie ma 
odwrotu, trzeba tylko, aby 
nie odbywało się to kosztem 
człowieka i jego środowiska. 


Rolnictwo. W zamierzonej 
modernizacji Wisły idzie prze- 
de wszystkim o to, aby utrzy- 
mać stały poziom wody w 
rzece. | nic więcej rolnictwu 
nie jest potrzebne. Wtedy nie 
ma strat spowodowanych su- 
szami i powodziami, wtedy 
można prawidłowo nawadniać 
grunty. Każdego roku Wisła 


oddaje Bałtykowi 30 km wo- 
dy. Niesie ta woda ponad 2 


b) nie, nie lubię, często irytuje to mnie; 
c) nie wiem jak odpowiedzieć na to pytanie. 


mln ton piasku, żwiru i ziemi 
„kradzionych” w czasie przy 
borów rreki 1 przybrzełnych 
pól. To tzw. rumowisko ra 
mula koryto, utrudnia tejścia 
lodów, co 1 kolei powoduja 
powodzie | tok kółko sią to 
myka. Tyłko regulacja moła 
ogronieryć klopoty 1 diką 
riekq. 


Wypoczynek. 
piękną, malownicza | imier 
telnie (dosłownie!) 
pieczną rieką. Nie neguję jej 
tali w wypoczynku cilowieko 
przede wszystkim, 1a4 spor 
tach wodnych (1 wyjatkiem 
pływania), i wądkaritwie; m 
la to jednak 
rwiększy, jeśli prrybędzia no 
niej dużych zbiorników wod 
nych, a w jej — otoczeniu ba 
senów pływackich. Mikt wssr 
tą nie zamierza ująć całej 
rieki w betonowe 
Zieleń drzew i żólta plaże nia 
zmkną nigdy znad Wnły 


Plany modernizacji 
rzeki 


Wisła jest 


nieber 


znacznie są 


kajdany 


Plany dalszej modernizacj 
Wisły — bo przecież wisls już 
zrobiono — są imponujące 

Góma Wisła — Dzięśi sko 
nakzowoniu (system zbiom 
ków retencyjnych i iapór 1 
przepustami) stanis s 
gą wodną klasy międzynoro- 
dowej. 

Średnia Wisła — (Od Sonu 
do Narwi) zostanie colkow 
cie uregulowono. 

Dolno Wisła — Powstaną tu 
następne (po  Włoclowku) 
stopnie i elektrownie. Uzupsl- 
ni się także regulację rzek 


ę dro 


Jest to płan śmiały, jes: 
niedoprocowony w sz 
łach. Dzięki jego rea 
Wisła, tracąc, niestety, 
swego dzikiego uroku, zoczn 
służyć nam wszystkim 


JERZY KOWALXKOWSKI 
Zdjęcie: Jerry Dąbrowski 


3 x S czyli SPRAWDŹ SAM. SIEBIE 


Czy lubisz jak twoi koledzy, koleżanki chwalą cię, prawią ci komplementy? 


Czy wydaje ci się, że mógłbyś wiele rzeczy robić lepiej niż do tej pory? (lepiej się uczyć. | 
być lepszy dla rodziców, mieć więcej kolegów i przyjaciół, więcej trenować, osiągać lepsze | 


c) jak mi się coś nie udaje to tak myślę, ale zdarza się bardzo rzadko. 
Pamiętaj, że nie ma odpowiedzi dobrych i złych, są tylko odpowiedzi prawdziwe. | tylko takie porwołą <i = 
poznaniu samego siebie. Prrypominamy, ie rorwiqzanie psychotestu znajdziecie w numerte x dada 19 sierp 


Nie, wcale się nie pomyliłem. 
Miałem zamiar napisać właśnie 
tak: nie krzycz, jesteś w lesie! 


Otóż bylem niedawno we wsi 
Piasutno na Mazurach, nad jezio- 
rem, gdzie ma swój początek prze- 
piękna Puszcza Piska. Dom, w 
którym mieszkałem, znajdował 
się na samym skraju lasu, ale ja- 
kieśs pół kilometra od obozu har- 
cerskiego, który rozbił się w głębi. 


NIE KRZYCZ, 
JESTEŚ W LESIE! 


Nie mam nic przeciw obozom. 
Gdyby było inaczej, nie pracował- 
bym pewno w tej gazecie. Z zainte- 
resowaniem więc poszedłem  obej- 
rzeć namioty, rozstawione tuż nad 
jeziorem, prawie na skraju  spa- 
dzistego brzegu. 

Stały w wielkim okręgu, jeden 
ciasno przy drugim. Tak na oko, by- 
ło ich ze trzydzieści. Luda więc 
sporo musi w nich mieszkać, ale 
naokoło było cicho, spokojnie, tak 
jakby tych kilku setek harcerzy zu- 
pełnie w tym lesie nie było. Dlate- 
go też nie przejąłem się nawet zby- 


tnio, kiedy zorientowałem się, że na- 
mioty stoją na miejscu biwakowym 
dla zwykłych turystów, uniemożli- 
wiając im w ten sposób wykorzy- 
stanie uroków Piasutna, ale ostate- 
cznie — jest tyle innych miejsc o- 
bok... 


Uspokojony obszedłem więc jezio- 
ro naokoło, obejrzałem sobie jeszcze 
domki campingowe, które stawia 
niedaleko jakiś zakład, szpecąc zre- 
sztą okolicę dość trwale, ponieważ 
domki owe wymalowano w kretyń- 
sko jaskrawe kolory, zupełnie nie 
pasujące do otoczenia i... pomyśla- 
dem sobie, że turystyka namiotowa 
najmniej chyba szkód tu wyrządza. 


Aliści — jak mawia pewien zna- 
ny publicysta — następnego dnia 
rano, śpiąc sobie jeszcze dość sma- 
cznie, jak nie ryknie coś po całym 
— Pobudka!!! 


W pierwszej chwili nie zoriento- 
wałem się, co się stało, ale mega- 
fonowy ryk upewnił mnie za chwilę, 
że nie śpię: — Pobudka!!! Proszę się 
nie guzdrać, pobudka!!! — dudniło 
między drzewami, płosząc nawet o- 
byte z turystami ptactwo, 


No i popłynęły melodie... Puszcza 
Piska rozbrzmiała Marylą  Rodo- 
wicz, Partitą i całym Festiwalem O- 
polskim, I tak przez cały dzień, 
przerywając tylko na czas śniada- 
nia, obiadu, kolacji i apeli, kiedy to 
próbował swoje gardło któryś z dru- 
hów. 


Ktoś powie: czepia się! Jasna 
sprawa: czepiam się, ponieważ  je- 
stem z tej grupy turystów, którzy 
(a mam nadzieję, że jest nas więk- 
szość) uciekają z miasta m. in. po 
to, by odpocząć od tej atakującej nas 


tam 2 każdej strony megafonizacji 
od hałasu ulicy, od obecności innych 
ludzi, Zabrzmi to może, jak ustęp : 
kiepskiej literatury, ale mazurska 
cisza koiła mi do tej pory z lekka 
skołatane nerwy i  przywracała 
sprawność bębenkom. Chodząc po 
lesie, na spacerach  upajałem się 
właśnie tą ciszą naokoło, nadsłuchi- 
waniem ptaków, podglądaniem zwie- 
rząt. No t teraz to wszystko diabli 
wzięli. Przecież żadne zwierzę nie 
wytrzyma w konkurencji z mikrofo- 
nem i rozkręconym na cały regula- 
tor głośnikiem. 


Gdyby to był ktoś inny, machnął- 
bym ręką. Ale to byli harcerze — 
obrońcy przyrody podobno. Moi dro- 
dzy, środowisko naturalne człowie- 
ka to również ta cisza w Puszczy 
Piskiej. 


WOJCIECH PIELECKI 


(Dokończenie ze str. 1) 


BECNE ZAWODY nieprzypadkowo odby- 
wają się w stolicy — wyjaśnia Bolesław Wo- 
jewódzki, inicjator tej imprezy, — Właśnie 
przed dziesięciu laty, na lotnisku Gocław odbywa: 
ły się | Zawody Modeli Latających Spółdzielczości 
Mieszkaniowej. Wzięli w nich udział wówczas, po- 
za warszawskimi, modelorze z Lublina | Radomia. 


— Skąd zainteresowanie Centralnego Związku 
Spółdzielni Budownictwa Mieszkaniowego mode- 
larstwemt 


— Otóż spółdzielnie posiadają pewien fundusz 
na cele społeczno-wychowawcze. Przed piętnastu 
laty zaproponowałem w moim osiedlu, że popro- 
wadzę Koło Lotnicze. Przydzielono nam piwnicę 
przy ulicy Żeromskiego 21, zresztą innego po- 
mieszczenia wygospodarować się nie dało. Przy- 
szli modelarze wysprzątali ją, wyporządzili i tak 
powstała modelarska pracownia istniejąca tam 
do dnia dzisiejszego. 

Wywodzi się z tego „dołka”, jak ją nazywają 
żartobliwie, kilku instruktorów, jeden modełarski 
mistrz Polski, pilot odrzutowy oraz inżynier-elek- 
tronik. To świadczy o słuszności podjętej decyzji 
tworzenia właśnie takich placówek, które mają na 
celu — poza wtajemniczeniem w arkana modełar- 
skiej wiedzy — zbliżenie młodych ludzi do lotnic- 
twa. oraz wyrobianie takich cech charakteru jak 
cierpliwość, opanowanie, wytrwałość. 


Dobrze zaawansowany modelarz pracuje nad 
modelem około 60 dni, mniej — około 6 miesięcy. 
Jest to więc przedmiot cenny. Oczywiście mówię 
tu o tych, które jest w stanie wykonać młodzież. 

Proszę sobie teraz wyobrazić, że podczas eli- 
minacji stołecznych, jednemu z moich chłopców 
model uciekł. Pół roku wyrzeczeń poszybowało w 
stronę Grochowa i znikło! Pobiegli za nim we 
trzech, ale ktoś ich wyprzedził i zażądał stu zło- 
tych „znależnego”! 

Z kolei dziś, ktoś przyniósł uciekiniera z finałów 
do wartowni i nawet nie wiemy komu podzięko- 
wać, bo nie znamy nazwiska. 

Wracając do imprezy... Przed dziesięciu laty po- 
stanowiliśmy sprawdzić nasze umiejętności i za- 
proponowaliśmy zorganizowanie zawodów. Po 
pewnym czasie CZSBM podpisał umowę z Aero- 
klubem Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w wyni- 
ku której spółdzielczość finansuje modelarnie oraz 
imprezy, a APRL daje fachowców. 

— Co robię w „cywilu, czyli gdzie pracuję? Od 
wielu, wielu lat buduję samoloty, te prawdziwe. 
A modelarnie prowadzę dwie. Jedną przy ulicy 
Perzyńskiego oraz drugą „dołek”. To moja pra- 
ca społeczna... 


Rozmawiała: W. Mroczek 
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W 73 numerze „Świata Mło- 
dych” przeczytałem list pt. „Jak 
Jeśli znajomi „Eve- 
line” żortują i kpiqą z tego, że ana 
nie pije olkoholu, radzę jej od- 
płacoć im tym samym — żartem. 
Jest to chyba najlepszy spósób 
na dowcipnisiów. Powiedz więc 
im. „Eveline”, że nie zwyklaś pi 
joć wina w złym gatunku. No, o 
jeśli nie będziesz mogła miec 
zostrzeżeń, co do jego jakości — 
wówczas stwierdź, że chcesz byc 
dziewczyną _ supermodnq,  bo- 
wiem panuje teroz moda na nie 
picie. Któraś z tych odpowiedzi 
na pewno poskutkuje. 

Beata Przybyszewska, Warszawa 


Wakacje 
bez pomysłów? 


Mamy wakacje; co tu 
mówić — pora piękno, sprzyjają- 
ca spotkaniom towarzyskim, ra- 
dości. Czy jednak każdy z nas 
potrafi odpowiednio zaplanować 
i rozłożyć tę masę wolnych go- 
dzinę Obserwuję już przez 3 ko- 
lejne lata, że w czasie wakacji 
na podwórku, przy którym mie- 
szkam, „odpoczywa” kilkanaście 
osób, W jaki sposób odbywa się 
ten ich relaks? Otóż cała ta pa- 
czka rozsiada się wygodnie na 
dwóch ławkach stojących naprze- 
ciw siebie i kontempluje. Ale co? 
Właśnie! Ktoś może zapytać: cóż 
oni tam robiq, o czym rozmawia- 
ją przez prawie cały boży dzień? 
Odbywa się tam „gadka-szmat- 
ka* o wszystkim i o niczym, a 
czasami rozlegają się trochę za 
głośne krzyki. W dodatku całe 
to towarzystwo „szpikuje się” po- 
pularnymi „Klubowymi”. Dziwne 
jest, że tak wielu mlodych ludzi 
nie ma fajnych pomysłów na la- 
łol A przecież ze zgraną paczką 
można wybrać się na _ świetną 
wycieczkę czy wędrówkę, a nie 
bezczynnie i bezużytecznie wege- 
łować pod blokiem na ławce. 
Wakocje sq przecież tylko raz do 
roku! Licealistka 


dużo 


Halina Buczma (15 lat) ut. 


Pionierów 2/1; 58-100 Świdnica 
chce nawiązać korespondencję 


1 rówiednikami interesującymi 
się  ksiąikami fantastycino - 
naukowymi | astrologią. 


Wypoczywam 
- pracując 


Na wsi jest zawsze pełno pru- 
cy, Jedno się jeszcze nie skoń- 
czyło, o już trzeba się zabierać 
do drugiej. Pierwsze dni wakacji 
spędziłam przy zwózce siana. 
Jest to jedno z najulubieńszych 
moich zajęć. Ja układałom siano 
na wozie, a nostępnie na stercie, 
lotuś zaś podawał mi je. Bardzo 
lubię pomagać także i przy żni- 
wach. uważam, że na wsi można 
dobrze wypoczywać nawet przy 
pracy. 


Maria Z. woj. Skierniewice 


„konik” 


Moim ..konikiem'* są opakowa- 
mia po czekoladach. Kolekcjonuję 
je już od 3 lot. Przez ten czas ze- 
brałam 93 różne opakowania po- 
Iskie oraz 40 zagranicznych. Po- 
nieważ mam pokażną ilość pod- 
wojnych egzemplarzy — chętnie 
dokonam wymiany z innym ko- 
lekcjonerem 


Marek Żołnierz ul. Wisniowa 200 
99-100 Włoszczowa 


Czekoladowy 


TAWIANA POPOWICZA z Poli- 
techniki Gliwickiej jest historią 
noszego wieku. | chociaż może się wy- 
dać odległa i nieprawdopodobna jest 
bardzo młoda i prawdziwa. To opowieść 
o dumnej i zazdrośnie strzegącej swych 
tajemnic Saharze roku 1926, którą pro- 
fesor odwiedził jako jeden z pierwszych 
Europejczyków. 
— Zdecydowałem się pojechać na Sa- 
harę, jako młody 26-letni inżynier, prze- 


Owa profesora doktora OK- 


przez Morze Śródziemne 
trwała aż 36 godzin. 


Podróż 


znaczając na ten urlop pieniądze za- 
oszczędzone podczas pracy we Francji 
— wspomina profesor Popowicz. — Mo- 
ja podróż przez Morze Śródziemne trwo- 
la wtedy aż 36 godzin... 


W Algierze przejrzałem rozkłady po- 
ciągów jadących do El Kantara — pięk- 
nej oazy położonej na północnym po- 
graniczu Sahary, jeszcze w górach. Tam 
zdarzyła się okazja dalszego przejazdu 
do znanego z handlu daktylami Tou- 
gurtu i wreszcie do położonej jeszcze 
bardziej na południe oazy Ouargla. 


— Niedaleko tej oazy, bo w rejonie 
Hassi-Messaud w roku 1957 odwierco- 
no wspaniale pokłady ropy naftowej, 
odkryto tam także ogromne złoża gazu. 
Pojawiły się zatem w tamtejszym kraj- 
obrazie nowoczesne, przystosowane do 
jazdy w warunkach pustynnych samo- 
chody, wieże wiertnicze, przybyli robot- 
nicy. Ale w czasach kiedy Pan  podzi- 
wial Ouargla, kroczyly tam jeszcze ma- 
jestatycznie wielbłądy... 


— Rzeczywiście, wtedy wielbłąd był 
tam królem komunikacji. Dla podróżni- 
ków takich jak ja, były dostępne nie 
drogi, nie szosy, lecz szlaki wiodące od 
oazy do oazy, którymi jeżdziły lekkie cię- 
żarówki, przewożące towary. Ciekawa 
była ta podróż do kraju i części świata 
zupełnie nieznanej i widokowo zupeł- 
nie odmiennej. Była Sahara taka, jaką 
sobie wyobrażałem... Nigdzie nie  wi- 
działem nieba tak rozgwieżdżonego, jak 
tam. Nie spotkałem również poza So- 
harqą tak ciemnego błękitu nieba w 
dzień. 


rym, tak jak w górnictwie, kulty- 
wowano by piękne, stare trady- 
cje. Jedną z nich jest uroczyście obcho- 
dzony moment rozpoczęcia pracy. Do- 
świodczeni, o wieloletnim stażu górni- 
cy serdecznie witają swoich młodych ko- 


N IE MA CHYBA ZAWODU, w któ- 


legów. przyjmując ich do górniczego 
stanu. Jest to symbol ciągłości tradycji, 
symbol przekazania następnemu poko- 
leniu dorobku, który ono z kolei będzie 
wzbogacać. 


Tegoroczne „Święto górniczej mło- 
dzieży”, które odbyło się w katowickiej 
Hali Widowiskowo-Sportowej, obcho- 
dzono już po roz dziesiąty. Zgromadziło 
ono 8 tysięcy przodujących uczniów i 
absolwentów szkół górniczych wraz ze 
swymi wychowawcami i rodzinami. 


Górnictwo jest zawodem trudnym i 
odpowiedzialnym. Dlatego tak ceni je 


GÓRNICZEJ 


społeczeństwo. Ten, klo decyduje się 
na pracę w kopalni, musi wyróżniać się 
wytrwałością, poczuciem głębokiej soli- 
darności zawodowej, zaangażowaniem, 
wszechstronną wiedzą. Sprzyja temu 
stale rozwijająca się i unowocześniają- 
ca sieć szkół górniczych. Coraz bardziej 
też rozwija się ich baza dydaktyczno, 
powstają nowe internaty, boiska, pro- 
cownie. Przyszli górnicy mogą  wszech- 
stronnie rozwijać swoje  zainteresowo- 
nia, uprawiać sport, uczestniczyć w ży- 
ciu kulturalnym. Bowiem okres szkolnej 
nauki górniczej to nie tylko zdobywanie 
wiadomości. Tam kształtują się charak- 
tery, postawy godne spadkobierców 
chlubnych tradycji walki i pracy. 
Podniosłym momentem uroczystości 
była dekoracja sztandarów wyróżniają- 
cych się szkół Złotymi Odznakami „Zoa- 
slużonemu w rozwoju województwa ka- 
towickiego”.- Otrzymały je: Technikum 


Byłem przyzwyczajony do barw wy 
rażnych, ostrych. Tymczosem tam zda 
rzało się, że wszystko tonęło w kolorach 
pastelowych, seledynowych,  żóltowych, 
białawych.... Białe były np. te obszary 
pustyni, gdzie zamiast piasku sól wy- 
chodziła na powierzchnię, miejsca naj- 
bardziej pustynne, bez żadnego życia 
Bo na tych piaszczystych, roślinność jed- 
nok zdarzała się. Taka czekająca na 
deszcz, który może spadnie w ciągu kil- 
ku lot raz, a wtedy wszystko gwałtownie 
się rozwijało. 

Ta pustynna roślinabść była jednoli- 
to. W oazach, które odwiedziłem, rosły 
tylko palmy daktylowe. Drzewa trafiały 


się nieco z dala od pustyni i bardziej 
na południe. Widziałem np. olbrzymie 


MŁODZIEŻY 


Górnicze z Rybnika, ZSG kop. „Rymer'” 
z Niedobczyc, ZSG kop. „Wawel'” z Ru 
dy Śląskiej, ZSG kop. „Miechowice” z 
Zabrza i ZSG kop. „Gottwald z Koto 
wie. 


Członkowie „starej strzechy”, zosłuże- 
ni górnicy, wręczyli swoim nostępcom 
— 69 prymusom, absolwentom Akademii 
Górniczo-Hutniczej w Krakowie, Poli 
techniki Śląskiej, Politechniki Wrocław 
skiej i techników górniczych — honoro 
we szpady górnicze przyjmując ich tym 
samym w poczet stanu górniczego. Wy 
różniającym się 120 uczniom zasadni 
czych szkół zawodowych wręczono „Od 
znaki obsolwenta ZSG". Od tej chwili 


są już górnikami. (mż) 


Zdjęcie: Michał Żbikowski 


baobaby, drzewa, które czasem osią, 
ją taką wielkość, że pod jednym Ah 
cić się może cała wioska murzyńską _ 
kilkanaście lepianek z gliny 


— Panie Profesorie, samo wnętrre $,. 
hary w latach dwudziestych bylo r pęw. 
nościq dla turystów niedostępne. 


— Tak. Zresztą turystów wtedy prot 
tycznie na Saharze nie było. Historia 
odkrywania pustyni, pelna | bohaterstwa 


I męczeństwa, zbyt jeszcze była bliską 
Pornałem wiąc jako tako uspokojonę 


krańce pustyni 


Oczywiście, w moich  wycieczkoch 
1owsze clekawil mnie kraj i jego lud 
ność. Ludność tamtejsza robila na mnie 


wrażenie raczej dobrodusinej, chocia; 


Dwóch Murzynów pokłóciło sią | po 
biło. Jeden drugiemu wybił kilka rąbów 
Poszkodowany natychmiast rebrol rat 
w garić i pobiagł z nimi do najł 
go posterunku żondarmeń A 
skargę już uskutacznil, sam sobie ta gą 
by powstawial, wpychając je r pow 
tem w dziąsła. Cry wroslył Mie wiem 
nie sprawdzalem 


y 
obitsta 


Jest rzeczą bordzo ciekową, że w 
kolicach takich 
hary, nie ma nigdy jatrzenia się 
goją się niesłychanie latwo Jedyr 
opatrunkiem wówczas 
mieszkańców pustyni byl. 
błądzi, dla zatamowania 
nic więcej 


jak samo wnątrie $- 


ym 
używanym grier 
nawót wiel 


upływu trw 


Kiedy pewnego rozu jechałam let 
ciężarówką wiozącą Murtynów do pro 


cy, zająłem miejsce obok szofero, joke 


i. Jecholiśr 


pasażer 
afrykańskim... W 


europejs 


pewnym 
zdarzył się defekt opony. Zatrzymaliśmy 
się i szofer zojął się naprawą gumy 
z0ś w tym czosie odszedłem kowolek 
samochodu 


halas 


zaniepokoił mnie 


Nagle 
Spojrzałem na cię 


baczylem, że koło niej coś się 
Była to bójka wszystkich z wsrystkim 
Wtem z klębowiska wystrzeliły w 

Były to nog 
A pantofle miał tylko kierowco! 8 


czyjeś nogi w pontofloch 
się przeraziłem. Niewiele myż sk 
czylem w środek bijących się i. Na 
stąpilo momentalne us 
storczyła moja obecność między m 
Szołer wstał. Gdy zapytalem go 


lo przyczyną bójki, okozoło się, ie k 
ryś któremuś powiedział, iż poch 
piemienia Mbanda, 


a plemie 

dla innych nieczyste i wrogie. w 
czyło to jako powód do bójki, któ no 
gła zakończyć się pozostaniem w 


kowiu.. może no zowsze? 


Moja podróż na Saharę było 
wiście niecodzienna. Dziś 
wa do miejsc, które wtedy 
a nowet znacznie dalej 
wygląda zupełnie inocze 
Sahara nie jest już dziew 
Rek temu jeden z m 
byl tom wycieczkę małym e 
była to podróż w pełni komfo 
opieką stacji obsługi. C 
dzę Pani. że w okolicach 
gdzie przed pół wiekiem w. 
swobodnie i bezpiecznie 
na żadne granice, dziś bioły czlow 
byłby narażony na wiele przyk 
dawno czytałem w „Auto-lo 
portaż dwóch Francuzów, k 
się w podróż od Dakaru 
nikomu nie żyćzyłbym ich przeżyć. M 
zatem powiedzieć, że po prostu sprz 
lo mi szczęście 


Rozmawiala: MARIA LERMAN 


na ws 


_ Nad stadionem warszawskiej 
' zapadały już ciemności, 
iedy Władysław Kozakiewicz o- 
takował rekordy Polski, Europy i 
świata w skoku o tyczce. Główny 
bohater Memoriału im. Janusza 
_ Kusocińskiego, zaledwie 22-letni 
awodnik Bałtyku Gdynia, wyma- 

zał rekord „Starego Kontynentu” 
_ należący do Szweda Isacssona i 
_ wynoszący 5,55 cm. 


— Jak do tego doszło? — pytam 
Władysława Kozakiewicza. 


— Dlugo nie moglem uporać 
się z wysokością 5,40 m. Wierzy- 
lem jednak w swoje możliwości, 
każdy ostatni trening przeznacza- 
łem na eliminowanie błędów i... 
udało się. 


— Poprawił pan życiowy rekord 
aż o 22 cm! Spodziewał się pan 
tego? 


ILKA DNI TEMU mó- 

wiliśmy o grze bramka- 

rza. Dziś zajmiemy się 

rolą głównego obrońcy, czyli 
stopera, 

Każdy trener ustawia na tej 

pozycji zawodnika wyróżnia- 


YMOMOLOd VTS3ZN1S 


k- 


DZMAWIAMY Z MISTRZEM EUROPY 


DO REKORDU ŚWIATA 
ZABRAKŁO 5 cm! 


— Priyznoję, że nie. 


— Dotychczasowy rekord Euro- 
py wynosił „tylko” 5,55 m. Atako- 
wał pan od razu 5,60 m... 


— |sacsson skoczył już 5,59 m. 
Ale byl to rekord nieoficjalny. 
Korzystając 1 wysokiej  tormy 


chciałem rozprawić się 1 oby- 
dwoma wynikami. 
— Mało brakowało, a byłby 


an pierwszym skoczkiem świata. 

inimalnie strącił pan poprzecz- 
kę na wysokości 5,67 m. 

— Rzeczywiście w pierwszej 
próbie tak było. W przyszłości 
zaatokuję i ten rezultat. 

- Życzymy powodzenia, 

Rozmawiał: Z. PRZYBYŁOWSKI 


Zdjęcia: J. Szewiński 


TRENER_ 


KAZIMIERZ GÓRSKI 


RADZI 


| STOPER 


jącego się wysokim wzrostem, 
potrafiącego grać głową, a tym 
samym mogącego przechwyty- 
wać górne  dośrodkowania 
przeciwnika. Niemniej ważny- 
mi cechami stopera winny być 
nieustępliwość i szybkość 
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wkraczania do akcji. Środko- 
wy obrońca jest 
przedostatnią przeszkodą dla 
napastników. Dlatego też jego 
gra, podobnie jak bramkarza, 
musi być pozbawiona  wsze|- 
kiej wirtuozerii. Popisywanie 
się sztuczkami może zakończyć 
się utratą bramek i zniweczyć 
dorobek całego zespołu. W ar- 
senale umiejętności stopera 
musi: znaleźć się także  zdol- 


ność zybkiego i dokładnego 
przekazania zdobytej piłki. 
Wybijanie jej na oślep, byle 


dalej od własnego pola karne- 
go, znaczy prawie tyle co za- 
granie do przeciwnika. To sa- 
mo dotyczy: kierowania piłki 
poza linie boiska. Tylko w naj- 
krytyczniejszych _ momentach 
można pozwolić sobie na wy- 
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przecież | 


bijanie jej na aut. Stoper kie- 
ruje grą własnej defensywy i 
w przeciwieństwie do bocznych 
obrońców nie wolno mu brać 
udziału w grze na przedpolu 
bramki rywala. 


Nie trzeba juź chyba mówić 
o zdecydowanych i odwaźnych 
poczynaniach mo- 
ment zawahania kosztuje po- 
zostawienie bramkarza „sam 
na sam” z atakującym prze- 
ciwnikiem. Dlatego powtarzam 
jeszcze raz: szybkość i dokład- 
ność interwencji jest mierni- 
kiem jego wartości. 


stoperów; 


Notował: Z. Przybyłowski 
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Zadanie 5 
ZAWODY 


„Wiszący most” 


rosnącymi w odległ: 


Między dwoma drzewami, 


UTRO  wyjetdłom na 
obór [o już po rot 


Irzeci Pierwsty rat po 
sróstej klasie, w zesilym ro 
ku | lerar [erat to ja jestem 
storo wyga. | gwółdł potra 
lię wbić, | deskę priypiłować, 
I wiem ile soli się sypia do 
garo z zupą na 100 osób, i 
w ogóle Za pierwstym ra 
zem, wstyd wspominać, by 
lam gopa ostatnia. Pojęcie 
przechodzi, jaki czlowiek byl 
nieudaczny! 
Mimo jednak 
już oborowych 
mam lekkiego pietro. Mi mniej 
ni więcej tylko będę w tym 
toku na obozie  zastępową 
Zastępową takich właśnie 
„zielonek” po piątej i szóstej 
klasie, Oczywiście, 1 jednej 
strony cieszę się. Każdy jest 
zadowolony, gdy uznaje się 
jego zaslugi i gdy w dowód 
ich uznania dostaje do ręki 
władzę. Ale z drugiej strony, 


opanowania 
umiejętności, 


to właśnie to władza mnie 
przeroża 

Dotychczas, to ja byłam 
szaroczkiem i władza była 


nade mną. Pewnie, nie było 
się potulną i ciemną masą — 
i pomysły się miało własne, i 
zdanie też własne — ole w 
ostatecznym  rozrochunku to 
ta władza czyli zasłępowo 
musiała się nagimnostykowoć, 
żeby wszystko grało. Było tak 
jakoś... bezpiecznie. Nowet 
najbordziej idiotyczny pomysł 
nie był ryzykowny, jakby co. 
to zastępowo było ta mądra. 
któro potrafiła zastopować. 


że nasz 
skich! 


jej za- 


mogą bo nic 


elicze 


Ile 


U nas, niest 


państw eur 
tyle, 


znajdujemy się na siód- 


DA ZYWA 


wśród 
ny surowiec Czechosłowacja wpro- 


h w wodę. Po p: 


szkańc 


emy sobie sprawę z tego, 


zda 


wszyscy 


WYPRAWA V 
LJ 
Nie 


wyso” 
lość między 
rąk 

po: 

chu 

będzie 


e do drugie 
pomocy 
czapki 


linę 


po lin 


zawodnika będzi 


m wspinaczki 
* na konarze 
Drugi zawodn 


€ 


mocno naprężoną 
pierwszego 


Ocrywiście, teroz też nie 
będę iupełnie sama jest prze- 
cież oboiny, komenńdont, in 
ślruktorty komendy, ale w o- 
itotecznym  rotrachunku na 
co dzień | na okrąglo to z za 
stąępem będą ja Nie inaczy 
to, że tak absolutnie lego nie 
chcę. Jakbym nie 
to bym przecież po 

odpowiednim 
cześć 
chcę spró 
bowoć, jak mi to myjdrie 
Chciałobym, ieby jak najle- 
piej, ale crym bliżej do wy- 
jazdu, to tym bordziej toczy 


nam się denerwować 


1upelnie 
chcialo 
wiedziało " 
momencie, te nie 


Wrąćr priecimnia 


Bo po pierwsze, to ia 
driemczyny znoją nę ie sobą 
roczej średnio, są t różnych 
klas. Ja też ich nie mam tot 
tupelnie dobrze. Co więc mo 
bić, oby zastęp się 1a sobą 
dobrie tgroł? A po drugie, to 
wszystkie jadą na obóz po rot 
pierwszy 1 góry przewiduję 
masę klopotów, która i kolei 
znam doskonale, bo były wco 
le nie tak dawno i moim uw 
działem. Ale ja miałam wtedy 


bardzo fojną mądrą rastę- 
pową. któro potrafiło nas z 
nich wyciągnąć. Czy jo po 
trofię być teraz tok fajno 
mądra jak ona? 

Dotychczas wydawoło m 
się, że b szefem, to samo 
rodość. Chyba nie najlepie 
mi się wydawało. 

Magda 


ejsza jej I tak szczu- 
w 


zystać 


aby nie ze 


Uwaga! Nie wolno zbyt szybko 
w dól, 
trzeć z dloni naskórka. 


opuszczać s 


a następnie dotarcic 


rozwieszamy 


bie, 
i około 2 m. Zadaniem każdego z was będzie wejście 


drzewami można pokony 


WSPINANIE 
PO LINIE 


na jedno z drzew. 
go drzewa i zejsś 


po 
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Wiecioru outor 

uTy, jak babcia nauczyła 
mitologii, 
naucryć 


Byl to sukces abso- 


lutny. Sama miałam okazją podslu- 
Romuald Piańkowski 


1a dostarczona 


Największą jednak popu- 
wiruszania | tyczą dalszych sukcesów 


larność rdobyła sobie Pani rolą bab 
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Rormawiola: HELENA ROGOYSKA 
Zdjącie 


ci we wspomnianym juł spektaklu TV 
Driąkują Pani w swoim i crytolni- 


chać rormowy nastolatków, 


ipoktaklu: 
mołe | mnie się uda 


„Wielka Gra”. 

1ią na pomięć colej 
choć ćwierć”. 

ków Imieniu 


odmiennych rolach 


skiego”. 


Pani 
pysznie 
Mis 

Sha 
pamiętają 
|.4 


jent 


1ań 
rolą  wiątniarki 


luce Copka o tym samym 


olej 


= Rolą Donaty w surtuce pisarza 
maksykańskiago Fuantasa „Jadnooki 
królem” 


— Od kilkunastu 
iwiqzana 1 Teatrem Dramatycznym 


w Warsrawie, Widzowie teatralni — 


prrex kilka lat 1 rzędu — 


— Telewidrowie 


Ponią jako świetną odiwórerynią roli 


matki w 


Siekspira cry w dwu przaciwitawnie 


flora. A co prrygotowuja Pani obe- 
„Procaaie”, Nianię w „Romeo | Julii" 


l 
Furnival w „Crarnej kona 
eniet 


lą bawili driąki Pani kreac 


tytule, a 
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UMIZMATYKĄ zajął 
się przed rokiem. Przy- 
stępując do zbierania 
tarych monet, za główną te- 
zę swych poszukiwań obrał 
słowa „,..swego nie znacie... 
Więc zaczął od penetracji 
strychów starych domów, co 
potem okazało się inicjatywą 
godną naśladowania, znalazł 
bowiem dwa banknoty pol- 


REPORTER: 


DYCH 


PIENIĄDZE 


skie 500 z 1943 r. i 1949 r. Po- 
siada dużo monet pruskich z 
XIX w i rosyjskich. 


Cały zbiór Zbyszka liczy 35 
banknotów i 40 monet z Nie- 
miec, Rosji i Polski. Taką licz- 
bę osiągnął nie tylko prze- 
szukująć strychy, ale również 
wymieniając pieniądze z in- 
nymi hobbistami. 


Zbyszka Włodkowskiego 
znają w Okartowie jako zbie- 
racza „starej forsy”, dostar- 
czają mu więc znalezione 
przypadkowo pieniądze. 


Na wyróżnienie w kolekcji 
Zbyszka zasługuje banknot 
rosyjski wartości 100 rubli z 
czasów rządów Katarzyny II, z 
którego Zbyszek jest szcze- 
gólnie dumny, bo był kiedyś 
pat aż 4,19 kg czystego zło- 
ta 


Oprócz zbioru pieniędzy 
posiada książkę z 1897 roku, 
pisaną pismem gotyckim. Jego 
własne małe muzeum daje 
mu dużo radości, satysfakcji 
i niesie uspokojenie w cięż- 
kich chwilach. Tak jak mło- 
dzież ciuła forsę dzisiejszą, 
tak Zbyszek uczeń kl. VII ciu- 
ła forsę starą. Co lepsze? 


Tomasz Grużewski 
Nowe Guty 


„Salut" sklada sią z 4 członów o rół- 
nych rozmiarach | przeznaczeniu. Dlu: 
gość stacji wynosi 21,4 m, średnica ma: 
ktymalna — 4,15 m, moso 10,9 ton, ma: 
sa wraz z przycumowanym statkiem „So: 
juz" — 25 ton, pojemność pomieszczeń 
— 100 m sześc. powierzchnia ukladu ba: 
toril slonecznych = 42 m kw. Statek 
uSojur" lączy się z najwęłszą częścią 
stacji, o stożkowatym ksztalcie, stano- 
wiącą lącznik, przez który można się 
przedostać do właściwych pomieszczeń 
całego obiektu, Do zewnętrznych ścian 
członu przejściowego przymocowone sq 
2 skrzydła z bateriami słonecznymi. 
Obok nich znajduje się antena radiolo- 
kacyjna, wykorzystywana przy przepro- 
wadzoniu operacji łączenia ze statkiem 
„Sojur”. W czlonie tym zainstalowano 
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teł niektóre przyrządy badawcze, m.in 
ślutqce do wykonywania obserwacji o4 
tronomieznych. 


Kolejne dwie cząści stacji kosmieznej 
mają postać walców o rónych roamia 
rach, połączonych ze sobą krótkim kol 
nierzem stoikowym, Pierwsza 1 nich, o 
średnicy 2,9 m, zawiera np. aparaturę 
klimatyzującą I 2 ślury do usuwania od 
padów. W drugim czlonia, którego śred 
nica wynosi 4,15 m, umiejscowiono m.in. 
część sonitarną. Oble części stanowią 
właściwe pomieszczenie robocze „Solu- 
ta”, Tutaj kosmonauci pracują wykonu 
jąc wiele zadań przewidzianych w pro 
gramie roboczym. Tutaj równieł łyją, 
odpoczywają, spożywają posilki, śpią 
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Przy centralnym pulpicie  sterowni- 
czym zalnstalowano wygodne fotele. Ce- 
lem zapobieżenia „odpływaniu” z nich 
(w stanie nieważkości) umieszczono tam 
specjalne pasy, którymi kosmonauci się 
przypinają. Prry ścianach pomieszcie- 
nia roboczego rinajdują się teł pulpity 
dodatkowe, slużące do kontroli uklodów 
utrzymujących warunki życiowa we wnę* 
triu stacji cry do kierowania pracą apo: 


ratury bodowciej oror uriądzań kon 
trolnych 
Zakończenie stacji „Soluł” stanowi 


węższą część cylindryczną. Znajduje sią 
tu drugo para skrzydeł 1 bateriami slo- 
necznymi. Tam też umiejscowiono «ll 
niezski ukladu sterowania stacją w prze 
strzeni 


Wojciech Dębski 


1- anteny radletokacyin=: 
1 feskop „Orńow”j 1, % 
7379,9,19.1 11 — zasobniki 1 
rótnymi preparatami — biolo- 


giezmymi, 4 — spiłem tabor 
pleciania warunków  tyciowych 
na pokladzie; 4117 = il 
minatory; 12  amtemy; 13 - 
tbiorniki 1 paliwem; 14 — vii 
niki korekcyjne; 13 — rbiorniki 
1 garem; 14 — baterie woneci 
ne, 14 — tejestrowanie pro- 
mieniowania slonecinego; 19 — 
urtądzenie orientujące racją m 
przestrzeni; 20 — spitam optyci 
nego pomiaru odleglości; 21 — 
kamera do badania gmiatd; 
ra — rejestrowanie promienie 
wania kosmicznego; 1) | 14 — 
sekcja sanitarna. 


| - stanowisko dowodzenia, 
M i VI — ręczne kierowanie nia 
cją, IM i VII — pomienscienie 
mieszkalne, [Y — badania bio- 
medycine, V — obserwacja 


przer teleskop „Orion”. 


stacji 


orbitalnej ma zły wpływ na orga- 
nizmy kosmonautów. Zmiany ryt- 
mu pracy, snu i czuwania, spowodowa- 
ne inną długością „dnia* i „nocy” wy- 


D ŁUGOTRWAŁY pobyt na 


stępującą na orbicie okołoziemskiej, 
piowadzą do rozchwiania przyzwycza- 
janego do ziemskich warunków organiz- 
mu. Ale istnieje jeszcze drugie, chyba 
gorsze zjawisko — nieważkość. Prowa- 
dzi ono przy długotrwałych lotach do 
zwiotczenia mięśni i odchyleń w prze- 
mianie materiii oraz zakłóca ukrwienie 
organizmu. Bardzo skutecznym środkiem 
zopobiegającym temu stał się wysiłek 
fizyczny. Stacje orbitalne sq dziś wypo- 
wery'' itp., a liczbę godzin treningu ciq- 
gle się zwiększa. Np. kosmonauci Kli- 
muk i Sewastianow ćwiczą po 2,5 godz: 
dziennie. Przewiduje się w przyszłości 
wprowadzenie na stacjach orbitalnych 
sztucznego ciążenia. Można to osiąg- 
nąć wprowadzając stację w powolny 
zuch wirowy. 


Rolę pomocniczą w badaniach biolo- 
gicznych pełnią również rośliny. Obser- 
wacja ich rozwoju w warunkach kos- 
micznych pozwala z jednej strony oce- 
nić perspektywy zapewnienia przyszłym, 
wielkim stacjom orbitalnym  samowy- 
starczalności, przede wszystkim jeśli 
chodzi o wodę, pożywienie i powietrze. 
Z drugiej zaś strony pomaga badać 
wpływ nieważkości i innych czynników 
lotu kosmicznego na przemiany gene- 
tyczne. 


W kosmicznej „Oazie'* — tak nazywa 


się „ogród” uprawiany przez załogę 
„Saluta'* — rośnie groch. Czemu właśnie 
groch — i to nie po raz pierwszy? Od- 


powiedzi dostarczy najkrótsza choćby 
refleksja nad historią genetyki. Swe 
słynne doświadczenia czeski mnich Gre- 
gor Mendel przeprowadzał właśnie na 
grochu. Materiał porównawczy znajdzie 
się zatem w każdym laboratorium_ ge- 
netycznym na świecie. 


Kosmiczna agronomia wzbogaci swój 
dorobek w szybkim tempie. Podczas lotu 


pierwszej załogi „Saluta 4 — Aleksieja 
Gubariewa i Gieorgija Greczki — na 36 
zasadzonych ziaren wzeszły tylko 3. Za 
takie wyniki w normalnym  gospodor- 
stwie agronomowi.. podziękowano by 
za pracę — żartują specjaliści. Wynik 
ten potwierdził jednak hipotezę, iż waż- 
ną rolę dla wegetacji ziarna odgrywa 
jego zorientowanie przestrzenne. Na 
ziemi informacji o tym, w jakim kierun- 
ku ma się rozwijać źżdźbło i korzeń do- 
starcza siła ciążenia. W kosmosie nie 
ma jednak pojęcia „dołu'* ani „góry”, 
bowiem siły ciążenia brak. Korzeń roś- 
nie więc według osi źdźbła, a żdźbło 
orientuje się na źródło światła. Jeśli ro- 
ślina nie obróci się ku światłu, nastąpi 
przerwanie wzrostu. 


W pojemnikach zabranych na pokład 
„Saluta '4' przez Klimuka i Sewastiano- 
wa zmieniono warunki doświadczenia. 
Wszystkie nasiona skierowano w stronę 
imitujących słońce lamp elektrycznych. 
Wynik nie kazał długo na siebie czekać. 
Po paru dniach na „grządce* zaziele- 
niło się od mnóstwa młodych kiełków 


Dawniej za główny czynnik dełormu- 
jący normalne worunki rozwoju biolo- 
gicznego w lotach kosmicznych uważa- 
no, brak ciążenia. Dziś zwroca się rów- 
mei uwogę no zmiony pola mognetycz 
nego i twarde, golaktyczne, promienio- 
wanie kosmiczne. Na sputniku „Kosmos 
610' na detektorze promieniowania u 
mieszczono ok. 4 tys. nasion. Na kliszy 
filmowej zarejestrowano każdy przypa- 
dek przejścia ciężkiej cząstki. Trofiły one 
w 160 nasion. Obserwująę następnie 
ich rozwój stwierdzono anomalie muta- 
cyjne, a część nasion przedwcześnie 
przerwała wegetację. 

Badania biologiczne, prowodzone za 
równo na pokładach „Sojuzów”* jak i 
stacji orbitalnych typu „Salut”* i „Sky- 
lab', wykazują, że kosmos w dawkoch 
dzisiejszych nie stanowi zagrożenia dla 
swych zdobywców. Zanim 
nie przeanalizują iluś tam 


biologowie 
pokoleń. 
mendlowskiego grochu, wyrosłego na 
pokładach stacji órbitalnych, zanim nie 
wykluczą w sposób ostateczny  możli- 
wości zmian w orgonizmoch, ludzie nie 
wyruszą — w tym, ani w nostępnym dzie- 
sięcioleciu — na Marsa, choć ziemsko 
technika daje już po temu możliwości 


— Jak ci się podoba bieżnia? — spytał Amaru. Prowadził 
ich za sobą. Bieżnia była szeroka, dobrze ubita, bez śladu 
trawy, a jej brzegi wyznaczone kamieniami opryskane śnież- 
nobiałym wapnem. Na krzeselkach wyniesionych ze szkoly 
siedzieli nauczyciele. Niektórzy trzymali parasole chroniąc 
się od słońca. Na ławkach wzdłuż bież na trawie sie- 
działy rodziny i uczniowie, nie biorący udziału w zawodach, 
podzieleni na dwie grupy, każda pod tablicą z nazwą szko- 
ły. Na środku, przed widownią, odbywały się skoki. iż 


— Panie dyrektorze — powiedział nauczycie! — to jest 
chłopiec, o którym ośmielilem się wspomnieć. 

- A, naprawdę? — rzekł dyrektor zwracając się ku nim. — 
Dobrze,- dobrze, mały! — pochwalił, wysunął nawet rękę 
i chwyciwszy Josego za łokieć potrząsnął serdecznie. — Po- 
patrz, jacy zdrowi, silni, taki powinien być młody Peruwiań- 
czyk! Nieprawdaż? — pytal Josego, który zakłopotany zerkal 
na Amaru i próbował się cofnąć do tyłu. Nie rozumiał, dla- 
czego dyrektor przemawia do niego. Nie domyślił się, że to 
jego ubiór był powodem nieporozumienia. Alkad dał mu na 
wyjazd najlepsze ubranie, odświętne, prawie nowe, uszyte 
jak dla dorosłego mężczyzny. Amaru nosił swoje jedyne, 
sprane i wylatane, w którym chodził na pastwisko i w pole. 

Nauczyciel oburącz popchnął Amaru do przodu. 

— Amaru ma prawdziwy talent, panie dyrektorze — powie- 
dział. — Już teraz jest lepszy od naszych chłopaków. 

— Ach! — roześmiał się dyrektor. — To przer ciebie pan 
Tapia zgniótł zegarek. Nie myślałem. Przyjrzyjcie no mu się, 
kolegol — trącil swego sąsiada, dyrektora Kolegium Świętej 
Róży, patrzącego z zajęciem na skoki. Wezwany obrócił się 
na krzesełku, ukazując twarz nieco roztargnioną. Blysnął 
okularami. 


— Hm, slyszałem — mruknął — no cóż... rzekł patrząc gdzieś 
nad głową Amaru. — Pan Tapia ma tyle zapału, energii, ce- 
nimy to u młodych nauczycieli. Zegarka, też szkoda, no 
<óż, te emocje sportowe. Przyznajcie, że wyobraźnia trochę 
was ponosi, kolego. 


— Ośmielam się zauważyć, panie dyrektorze — powiedzial 
czerwieniejąc nauczyciel — że widziało to kilkunastu ucz- 
niów i zaświadczy Pedro. Amaru wyprzedził go o całe okrą- 
żenie. 

— No, mój drogi — wtrącił się jego przelożony — niech pan 
nas nie przekonuje, że Pedro jest nic nie wart i to na chwi- 
lę przed biegiem, kiedy nasz szanowny, drogi przeciwnik 
dyrektor Santa Rosy, pilnie nadsluchuje. Gotów pomyśleć, 
ie Pedro nie jest w dobrej formie i ta ozdoba jego kole- 
gium, Santana, będzie miał łatwą rozgrywkę. 

— Nie o tym myślałem — rzekł nauczyciel. — Mówiłem 
prawdę. Gdyby Santana był przedwczoraj 1 nami, też by 
nic nie wskórał. Przekonajmy się o tym. Proszę, aby pan dy- 
rektor pozwolił temu chłopcu pobiec. 

- No, nie, mój Tapia — dyrektor odchylil się z krzesłem, 
przeniósł wzrok na znoszone buty nauczyciela. — O czym 
też pan mówi. To są zawody między dwiema szkolami, naj- 
lepszymi w Puno, dodajmy, z własną tradycją. Do czego by 
oz, gdyby każdy, kto tu przyjdzie re wsi chciał uczestni- 
czyć 

— Ten każdy — odparł nieco podniesionym głosem nau- 


czyciel — to jest zwykły peruwiański uczeń, tak samo dobry 
jak Pedro czy Santana! A ze wsi musiał przyjść sam, bo ni- 


komu nie przyszlo do glowy, ieby go tam poszukać, jakby 
to już był inny kraj i nie nasze dzieci. A i cale Puno niewie- 
le od wsi się różni! — umilkł zdyszany. 


Dyrektor nic nie mówiąc, nie podnosząc oczu, powoli 
obrócił się na krześle, założył nogę na nogę. Wyjął x kiesze- 
ni cygarniczkę i dmuchnął w niq ze świstem. 


— A ja jestem 1a tym — odezwal się niespodziewanie jego 
kolega 1 Kolegium Świętej Róży — żebyśmy się zgodzili — 
mrużyl powieki ukryte za grubymi szkłami. — W końcu co to 
szkodzi, nawet jeśli ten maly obywatel ze wsi dobiegnie do 
mety? Zawody będq ciekawsze, bo mamy tylko dwóch bie- 
gaczy. Kolega Tapia ma gorącą głowę, ale pomysł nie jest 
najgorszy. Pomyślcie tylko, kolego Tapia, żeby go jakoś 
przebrać — zatarł dlonie. — Tym większe wrażenie zrobi zwy- 
cięstwo Santany! Nie ukrywam wcale, że mi o to chodzi. 


Santana przerasta! o głowę wszystkich rówieśników. Po- 
ruszal się zamaszystymi, pewnymi ruchami, klepał po ple- 
cach Pedra i Amaru. Żartował, że pozwoli im biec za sobą 
do połowy dystansu, potem zniknie im z oczu. Byl jedynym 
uczniem mającym zegarek na ręku. Sportowa koszulka 
i spodenki leżały na nim, jakby lepiej niż na innych. Stale 
otaczała go grupka kolegów ze Świętej Róży; nie odstępo- 
wal go też ojciec, właściciel sklepu, który wlasnym fordem, 
pólciężarówką przywiózł dwie skrzynki lemoniady i częstowal 
uczniów, takie tych ze szkoły Manuela Prado. Byl w prie- 
wiewnym, jasnym ubraniu, tak luźnym, że wiatr irywający się 
chwilami wydymal je jak balon. Na grubych palcach nosił 
pierścionki, pierwszy śmial się trzęsąc brzuchem, z tego co 
syn powiedział. 


c.d.n. 


: ADOHMO<LŁ SMALAL 


DO JASKINI 
PO KOSZUL-J 


KĘ . 


BEZ KOSZULKI 
WYGLĄDAM JAK. 
DEZ£ BEZ KOL- 

COW. 


CAŁĄ ZIMĘ GRALIŚCIE 
W KARTY ZAMIAST. ( 


SSAĆ ŁAPĘ I SPAŁ?! JJ LEKKA ZIMA, 
— 


NIE MOGLIŚMY 


| ZASNĄĆ... 


MÓWIŁEM, ZE NA ŚWIE- 
CIE NIE MA MISIOWYCH 
DUCHÓW TYLKO LUDZ- 
KIE. NIEPOTRZEBNIE 
SIĘ PRZESTRASZYLIŚMY) 


Dotarli do placu targowego wylanego betonem i Jose 
od razu ugrzązł pomiędzy kramami. Postanowił coś kupić 
i krążył pośród stosów naczyń z tykw i garnków glinianych, 
pęków ziół i zawiniątek z suszonym mięsem. Kobiety rozsia- 
dle przy towarach na szerokich spódnicach, w kapeluszach 
zasłaniających im tworze, robiły na szydelkach pończochy 
i swetry welniane. Na straganie z lekami leżały kopytka la- 
my, tarta sierść alpaki w słoikach, ziemia żelazista i ziemia 
rtęciowa w rożkach 1 gazet, barwione nasiona i suszone 
kielki. 

Jose przyklęknąl nad koszykiem z glinianymi bożkami. Fi- 


gurki były pokryte czarną błyszczącą polewą, przekładane, 
postukiwały dżźwięcznie. 
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DZICIECZY NIE NALE - 
MISIÓW TROCHĘ P! 
STRASZYĆ? A PRZY OKAZJI 
SPRAWDZI 
WIERZĄ w DU- 
CHY. 


CZY NIEDŹWIEDZIE 


PSIAKOŚĆ: 

PRZERWAŁEM 
RAMKĘ „ALE SIĘ 
URATOWAŁEM. 


— Kupię takiego — powiedzial — na co może być dobry? — 
zapytał pokazując bożka potrzącego okrąglymi jak kola 
oczami. 


— Masz tu — powiedziala kramarka — coś lepszego, 
chlopczyku. To jest rzecz dla ciebie — uniosła w palcach 
maleńką buteleczkę. 


— Co to? — spytal Jose? 

— Talizman. Będziesz go nosil ze sobą, na nitce u szyi. 
Z niego występuje sila i w glowie przybywa. 

Zanurzone w cieczy pływały ziarna zbóż, kamyk zielony 
i czerwony, żelazny gożdzik, muszelka morska, koralik. 

— Każda rzecz — objośnila kobieta — jest na co innego; 
żeby cię bronić od choroby i nieszczęścia. Nawet... cha... 
cha... pokazała dziąsła z zębami jak spróchniale pieńki — 
na urok milosny! 

W płynie, wciśnięta między ziarna i kamienie tkwila ró- 
żowa laseczka. 


— Nie wiem — zawahal się Jose. — Nie mam tyle pienię- 
dzy — chciał oddać talizman, ale kobieta nie przyjęła. 


— Nie masz? — krzyknęła. — Przecież to nic nie kosztuje! 
Kto raz dotknął talizmanu ten wszedl w jego władanie, 

lose stracił odwagę, przestraszony obejrzał się za Amaru. 
Kramarka złapała go za rękę, racisnęla mu palce na bute- 
leczce. 

— Dwadzieścia centavos — patrzyła mu badawczo w twarz 
przez szparki w powiekach — za darmo ci daję. 
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nraz lstonosze w ierminie do 
10 dnia miesiąca poprzedzające 
go okres prenumeraty. Prena 
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granicę, która jest o M proc 
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NIE 1 
ZAPOMNIJ 


POCZTOWY 


Jose zapłacił, wziql resztę 1 sola i szybko odszedl oddy 
chając z ulgą. 


— Niedrogo zaplacilem — stwierdzil. — Chcesz? — spytał, — 
Dam ci potrzymać przed biegiem, albo weż go 1 sobą, to 
na pewno wygrasz. 


Nauczyciel zobaczył ich 1 daleka, gdy weszli przex plwar 
tą bramę w parkanie ze świeżo pobielanych desek. Zaczął 
dawać znaki, by podeszli do niego. Byl wciąż pod wroie 
niem wyczynu Amaru. Do późnej nocy rozmyślał o wydarie 
niu, uznał je za znak dla siebie. Mial bowiem zdecydować, 
czy jechać do większego miasta i pracować w sklepie, czy 
też za mniejszą pensję zostać na gluchej prowincji, ucząc 
chłopskie dzieci. Tam ciągnęły go lepsze rarobki, tutaj pra 
ca, która sprawiala mu radość. Czym było nasypywanie cu 
kru do torebek, wobec stwarzania nowych ludzi? Wierryl 
bowiem, że nauczyć kogoś czytać i pisać, znaczyło tyle, co 
stworzyć go w nowej postaci. Wiedzial, że tutaj można do 
konywać odkryć, Od jego pomocy mogło zależeć, czy ci 
chlopcy i dziewczęta spostrzegąq, ie żyją, ranim ciężko pra 
ca pozbawi ich zdolności do spostrzeżeń w ogóle. Nie mógł 
się zdecydować, Chcial zalożyć rodzinę, zarobki byly ważne 
| w takiej chwili zjawił się uczeń wiejskiej szkólki 1 kordy 
liery, być może, w prryszlości jeden r najlepszych w kraju 
sportowców. Czy sam by się dowiedział o tym? Nauczyciel 
przyjął lo jako znak dany mu w jego rozterce, Już wieduial, 
czego się trzymać. Zasnął uspokojony, a rano zgłosił w szko 
le chęć podpisania kontraktu na dalsze trzy lata 


Wybiegł im naprzeciw i spotkał na skraju boisko. 


Dokończenie na str. 7 


